
• T RZY antyczme dziela trze<:h 
różnych autorów - to moc­

ny ładunek na jeden wie<:zór 
teatralny. Ale w stm·ożytncj 
Grecji przed~tawienia trwały 
cały dzień i publiczność dosko­
'nale to wytrzymywała. W Tea­
trze Narodowym pozost<ljemy 
tylko trzy godziny i tE'ż ani 
przez chwilę się nie nudzimy. 
Tryptyk zaś dobrany przez 
Kazimierza Dejmka bynajmniej 
nie jest przypadkową składam­
ka ,,jednoaktówek", ale stanowi 
jE'dną sensowną całość. N aj­
piE'rw I częf.ć .,Orestei" Ajschy­
losa - zamordowanie Agamem­
nona przez KlitRjmne-strę, która 
msc1 się za zabicie lN ofierze 
bogom có1·ki Ifigenii i przez 
Aigistosa, który sięga po ' wła­
dzę i opróżnione przez nie­
go tron i... loże malżeł1skie. 
Fotem dalszy ciąg mitu poka­
zany jest już nie w II części 
"Ore<.tei", ale w "Elektrze" 
Furypidc~a - zemsta za zem­
stę, zamordowanie Aigistosa i 
Klitajmnesh·y przez jej dzie<:i 
Orestesa i Elektrę. I na zakoń­
czenie dla odprężenia, komedia 
- tak również bywało w tea­
trach stm·ożytnych - ,,Żaby" 
Arystofanesa - satyra literac­
ka (a także polityc.zna), spór o 
wyższość i większą przydatność 
dla ówczesnej współczesności 
właśnie między Ajschylooem i 
Eurypidesem. 
Jedności treśCi tego tryptyku 

odpowiada jedność myśli insce­
nizacyjnej, polegająca na ... róż­
ności stylu zależnie .od charal{­
teru każdego utworu, a także 
na jednej zasadzie poszanowa­
nia elementów antycznego tea­
tru i mocnego ich podkreślenia 
przy bardzo ostrożnie dozowa­
nej nowoczesności. 
Widać to ju:t w scenogram ZE­

NOBIUSZA STRZELECKIEGO. Ta 
5ama mf>numentalna ściana słuźy 
w Ajschylosie jak() brama myl<eń­
sklego pałacu, w Eurypidesie jako 
wejście do chaty chłopskiej, a w 
Arystofanesie jako tło dla podium 
Ilecny i wewnętrznej l<Urtynki niby 
w teatrze jarmarcznym. Maski są 
tyll<o w komedii l bar<lzo zabawne, 
w tragediach wzl~to z nich układ 
perul<, a aktorzy miel! własne twa­
rze znJm·uchomlale, Kostiumy wy­
dały mi się w ,.Agamemnonie" 
zbyt p•·zestyllzowane i iuepujące, 
w .,Eiektrze" trochę przypominały 
mnisie .habity, ale wszystkie bvły 
utrzymane w jednolltych, bardzo 
pi<:knych tonacjach barwnych l u­
kładały się w ładne obrazy sce­
niczne. A .lak wygłąda.fy poozcze­

dzieła? 

,,ELEKTRA .. - Po Ajechylo­
sie Eurypides jest nowatocem. 
W ciągu pól wieku nastąpilo 
wzbogacenie ·świata wyprowa­
dzonego na. scenę. Eurypides 
pokazuje także prostych wieś­
niaków, ludzie mają u niego 
wnętrze uczuciowe, w świecie 
widzi zamiast porządku boskie­
go, porządek (i nieporządek) 
ludzki. Jest bardziej realistycz­
ny w potoc.znym tego słowa 
znacz~niu. To ówczesna awan­
garda literacka. Różmice pod­
kreślają przykłady. Stefa.n Sre­
brny w "Agamemnon i e" stRra l 
się o pewną archaizację - cza­
sem bardzo sztuczną, o wierne 
z.achowanie rytmu oryginalu. 
Artur Sa.ndauer w "ElektTze" 
stosuje nowożytną rytmikę, 
tłumaczy dzisiejszą polszczyzną, 
pragnie jak najbardziej zbliżyć 
tekst do współczesnego słucha­
cza czy czytelnika - czasem 
może aż zanadto. W przedsta­
wieniu dano aktorQilTI większą 
swobodę ruchu, większe możli­
wości zademonstrowania uczuć. 

ELZRIETA BARSZCZEWSKA Ja­
ko Elektra robi to cudownie, w 
ogl'<>mnym skupieniu kondensuje 
tragedię córki, l<tóra wewnętrzny 
obowiązek pomneunia ojca musi 
połączyć z zabójstwem matki. Za­
bójstwa tego dolwnuje Orestes -
MIECZYSLA W 1\IILECKI, który d&­
b·rze pokazuje, że nielah'l'o jest za­
bijać nawet ma.jąc za sobą slusz­
ne - we własnym przekonaniu -
racje. W "Eiektrze" U:lłta}mnestr~ 
gra JANINA NICZEWSKA, poza 
tym KRYSTYNA KAIIIIE~SU:A 
(Przodownica chóru), LECH MA­
DAU~SIU (Wieśniak), WLADY­
SLAW KRASNOWIECKI (Starzec), 
MIECzySV\ W I{J\LENIK (Goniec), 
tworzą raz('m zespól może najbar­
d?.iej wy•·ównany ze wszystkich 
trzech utworów, 

"ZABY" - Arystofanes jest 
zadziwiająco nowoczesny 
formie. Taka komedia, czy re­
wia, czy kęrbaret moglyby być 
napisane dzisiaj. Sandauer w 
przekładzie pozwala sobie na 
największe dowolności, tuszu­
jac charakterystyczną dla grec­
kiej komedii obfitość rubasz­
nych żartów, zbliżając jej du­
cha do współczesności. W saty­
rze literackiej "Zab" Dionizos, 
jak sam WYZinaje, nie zna się 
na sztuce, ale jest bogiem i ma 
rozstrzygać między tradycją 
Ajschylosa ! awangardą Eury­
pidesa. Ponieważ Arystofanes 
był konserwatystą w swych gu­
stach literackich (i politycz­
nych), Dionizos wybiera trady­
cję, ale jedno i drugie w ko­
medii jest wykpione. Dziś nie 
mielibyśmy kłopotu, wybralibyś­
my i Ajschylooa ! Eurypidesa, 
ale do takich de<:yzji trzeba 
było aż dwu i pól tysiąca la.t. 

w 

w strooę polityki. Trudno nam 
się już dzisiaj w tej ostrości 
zorientować, bo Arystofanes 
atakował różne aktualne spra­
wy, różne ZJI1ane osobistości w 
stopniu, w jakim po nim nigdy 
żaden komediopisarz na to już 
sobie nie pozwolił. Dziś ataki 
te wydają się lagodnyroi choć 
celnym! ukłuciami. Nie mogą 
chyba zaniepokoić nawet tych, 
którzy by je odnieśli do innych 
niż starożytne czasów. 

W przedstawlentu "Zab" ealą 
zabawę z humorem prowadzili 
IGNACY GOGOLEWSKI i WOJ­
CIECH SIEMION .Jako bóg l Jego 
sługa oraz LECH ORDON (Piuton). 

KAZI1\IIERZ WICHNL'\RZ (A,ischy­
los), HE:\'RYK SZLETYŃSKI (Eury­
pides) i inni dobrze uzupełniają 
Ul baw~. 

W e wszystkich trzech utwo­
rach chóry składają się ze zna­
nych aktorów Teatru Narodo­
wego, co również podnosi ran­
gę przedstawienia. Muzyka 
Stefana Kisielewskiego dosko­
nale harmonizuje z calością 

AJ•chylos - Agamemnon. -Prze­
kład Stefana Srebrnego - Eurypl­
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Sandauera. - Arystofane.. - Zaby. 
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